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Ogólna komisja gospodarcza w Lozannie.
Wywiad z min. Za lesk im  o najbl iższych planach polityki polskiej.

Bezczelna szykana władz gdańskich.
S kanda l iczne  za j śc ie  u b rzegów  wioski Piekło.

W ARSZA W A . W jak ie j  mierze 
Lozanna dotyczyła  spraw  polskich? 
J a k ie  będą jej sk u tk i  z p u n k tu  w i­
dzenia naszej polityki?

Odpowiedzi na  te  p y tan ia  udzielił  
w w yw iadzie  prasow ym  m in . spraw  
zagranicznych  Zaleski.

Oświetlając ogólny ch a rak te r  k o n ­
ferencji  lozańskie j, m in. Zaleski po­
wiedział:

— Był to p ierw szy  ak t  w iększej 
akcji, m ającej na  celu u s ta len ie  i u- 
sunięcie  przyczyn św ia tow ego  k ry z y ­
su gospodarczego.

P recyzu jąc  w ynik i k o nfe renc ji  z 
polskiego p u n k tu  w idzenia  m in .  Za­
leski oświadczył:

— P o lsk a  nie była zupełn ie  bez­
pośrednio za in teresow ana w kw estji  
odszkodow ań i d la teg o  s to jąc  zdała 
od tej części p racy  konferencji m o że­
m y z zupełną bezstronnośc ią  przyznać 
że os iągn ię te  rezu lta ty  uznać należy 
za zadaw ala jące  dla w szy s tk ich  stron 
za in te resow anych .

W ażne będą d la  nas  n a to m ias t  
pośrednie sk u tk i  konfe renc ji  lozań­
sk iej.  Z chw ilą  u reg u lo w an ia  sp raw y 
odszkodow ań sy tuac ja  f in an so w a świa 
ta  u legn ie  popraw ie i pociągnie  za

sobą odm rożenie k red y tu  w państw ach  
dłużniczych . Poza tern w Lozannie 
postanow iono zwołać ogólną k o n fe ­
rencję gospodarczą i w yznaczono już 
częściowo k o m ite t  przygotowawczy.

— Do pow odzenia tej konferencji  
— pow iedzia ł p. m in is te r— przyw iązu ­
ję  w ielką wagę.

Należy w spom nieć  dalej o m ian o ­
w aniu  odrębnej kom isji  d la  spraw 
gospodarczych w p ań s tw ach  ce n tra l ­
nej i w schodnie j  Europy. Pow zięte  w 
tej m ierze przez konferenc ję  p o s ta n o ­
w ienia  odpow iadają  w znacznej częś­
ci suges t jom  delegacji  polskiej, w y ło ­
żonym  w naszem  m em orandum .

W ogólnych zarysach  idee tego 
m em o ran d u m , opierają się na  tych 
sam y ch  p rzesłankach , na  k tórych  o- 
p ie ra l iśm y  się sw ego czasu, podejmu- 
m u jąc  in ic ja tyw ę zw ołania  bloku 
państw  rolniczych.

— To też — zakończył m in. Z a­
le sk i— uw ażam , iż p ierw szym  krokiem , 
jak i  w inn iśm y  teraz uczynić, pow in­
no być ponow ne zwołanie tego bloku. 
Z tą  in ia ja ty w ą  pragnę  w na jk ró tszym  
czasie w y s tąp ić  do p ań s tw  za in te re­
sowanych.

Min. skarbu o nowel taryfie celnej.
O św ia d c z e n ie  p. Wł. Zaw adzk iego .

GDAŃSK. Zdarzył się tu  znów 
n ies łychany  w y p ad ek  szykanow ania  
ludności polskiej w G dańsku.

Polski „Związek byłych  W ojaków " 
zorganizował niedzie lną w ycieczkę s t a t ­
k iem  po W iśle  do wioski P iekło, po­
łożonej na  obszarze w. m. Gdańska. 
W  wycieczce wzięło udział około 400 
obyw ateli  polskich i gdańskich . O rga­
nizatorzy zaw iadom ili o projektowanej 
wycieczce k o m p e ten tn ą  w tym  w y ­
padku  g d ań sk ą  dyrekcję  ceł i uzy ­
skali od niej zezwolenie na  lądow an ie  
w Piekle.

Kiedy wycieczka około godz. 15-teJ 
podjeżdżała do brzegu, spostrzeżono ze 
s ta tku ,  że k i lk u  celn ików  i wiejskich 
żandarm ów  (t. zw. L and jagrów ) roz­
pędza zb ierających się na brzegu Po­
laków, m ieszkańców  Piek ła , którzy 
wyszli na pow itan ie  wycieczki.

W idząc zbliżający się do brzegu 
s ta tek ,  ce ln icy i żandarm i zaczęli k rzy ­
czeć w jego stronę, że lądow anie  je s t  
wzbronione. P oniew aż k om ite t  w y­
cieczki m ia ł  zgodę władz gdańsk ich  
na w ylądow anie , a n aw et zobowiązał 
się opłacić djetę celnika, pe łn iącego  
s łużbę w P iek le ,  jed en  z o rganizato­
rów wycieczki, polski in sp ek to r  ce lny 
K apuśc ińsk i,  kazał przybić do brzegu, 
ażeby, — jak sądził, — n iepo rozum ie­
nie z g d ań sk im i ce ln ikam i w yjaśnić.

Do w ysiadającego  na brzeg in sp ek ­

tora Kapuścińskiego żan d a rm  gd ań sk  
w ym ierzy ł pistolet, wołając, że nie 
wolno w ysiadać. K apuśc ińsk i w y leg i­
ty m o w ał  się obecnem u przytem  g d a ń ­
sk iem u  urzędnikow i ce lnem u i zażą­
da ł od niego urzędow ego w yjaśnienia .  
W odpowiedzi usłyszał,  że jest rozkaz 
g dańsk ich  władz, ażeby nie dopuścić 
do w ylądow ania  w ycieczki polskiej.

W onec tego p. K aouścióski,  u s p a ­
kajając n ies łychan ie  wzburzonych tem  
trak to w an iem  uczestn ików  w ycieczki, 
kazał kap itanow i s ta tk u  saw rócić w 
k ie ru n k u  Gdańska.

Należy dodać, że na brzeg w P iek le  
została  wypuszczona ty lko  rodzina 
n iem ieck iego  celn ika , k tó rą  wyciecz- 
kow ice  z cobą zabrali, pozostałym  
oświadczono, że Polakom  w ysiadać nie 
wolno.

Rozgoryczeni i oburzeni Polacy, ze­
brani na brzegu , zaczęli wznosić o- 
krzyki na  cześć Polski i śp iew ać p ie ś ­
ni polskie, za co zostali w b ru ta lny  
sposób rozpędzeni przez żandarm ów  
gdańsk ich .

Na pow rotnej drodze s ta te k  został 
obrzucony kam ien iam i przy śluzie 
„E in lag e”, przyczem  jeden  z w yciecz­
kowiczów został ugodzony k am ien iem  
w plecy. P rzez cały  czas wycieczce 
tow arzyszyli jadący brzegiem  W isły 
na  row erach  policjanci gdańscy .

W A R S Z A W A . Min. Wł. Zawadzki  
udzielił w yw iadu  o uchw alonym  przez 
Radę Minjstrów projekcie nowej ta ry ­
fy celnej:

P race  nad  now ą ta ry fą  celną, roz­
poczęte zostały  już przed 7-iu prawie 
laty.

D otychczas  pos ług iw aliśm y  się 
prowizorycznie taryfą  celną, opartą  na 
dawnej taryfie  rosyjskiej r. 1903.

Pro jek t nowej taryfy  zaw iera około 
5000 s taw ek  celnych , podczas gdy 
dotychczasow a ta ry fa  posiadała  jed y ­
nie około 1800 s taw ek.

Konstrukcja  nowej ta ry fy  została 
oparta  w zasadzie na  wzorze w y p ra ­
cow anego obecnie przez spec ja lny  
podkom ite t  rzeczoznawców w Ge­
new ie projektu ujednosta jn ionej no ­
m en k la tu ry  celnej, m ającej w przysz­
łości obowiązyw ać we w szystk ich  
p ań s tw ach  św iata .

P ew n ą  nowością nowej taryfy  je s t  
is tn ien ie  w niej dw óch ko lum n s ta ­
wek celnych. J e d n a  z n ich  stosow ana 
m a  być do towarów, pochodzących 
z krajów , z k tó rem i Polska posiada 
bądź um ow y handlow e, oparte na 
k lauzu li  największego uprzyw ile jow a­
nia, bądź specja lne um owy. Oczywiś­
cie nie w yklucza to możliwości, iż 
d rogą porozumień w um ow ach  h a n ­
dlow ych poszczególne s taw ki m ogą 
być jeszcze obniżone, Kolum na w y ż­
sza stosować się m a  do krajów , k tóre  
nie posiadają z Polską w spom nianych  
um ów, albo przynajm niej porozumień 
o stosow aniu  ta ry fy  niższej.

Poziom ochrony celnej w nowej 
taryfie je s t  w pew nych  działach w y ż ­
szy, niż dotychczas, poziom ten zos­
ta ł  obrany z konieczności. D ecydując 
się na częściowe podniesienie ogólne­
go poziomu tary fy  celnej, przy jedno-

czesnem  zastosow aniu  szeregu  zn i­
żek, rząd bynajm niej nie stoi na s t a ­
now isku , aby polityka au tarch ji  i wy 
sokich ceł była po lityką s łuszną  i 
gospodarczo zdrową. Sądzi jed n ak ,  że 
l ikw idacja  tej polityki nie m oże być 
ak tem  woli jednego  p ań s tw a  i że w y ­
m ag a  ona w spólnych  w ysiłków i pos­
tanow ień  o charak terze  m iędzynaro ­
dowym.

W zw iązku z częściowem  podnie­
s ien iem  poziomu ochrony celnej liczyć 
się należy z zam iaram i, już w posz­
czególnych w ypadkach  u jaw nionem i, 
nadm iernego  korzystan ia  z ochrony 
celnej dla podniesienia  cen na ry nku  
k ra jow ym . Tego rodzaju zam iarom  
rząd z całą s tanow czością  się prze­
ciw staw i.

Nowa ta ry fa  celna wejdzie w ży­
cie dopiero po up ływ ie  roku  od dnia 
jej ogłoszenia. Okres ten  powinien 
być w ystarcza jący  n a  dostosow anie 
do tychczasow ych konw ency j hand lo ­
w ych do w arunków  w ytw orzonych  
przez nową taryfę.

Wojna domowa w Niemczech.
Krwawa m a sak ra  w całej Rzeszy.

BERLIN. Niem cy, które tak  b ar­
dzo p rag n ę ły  wojny, m ają  ją naresz ­
cie, narazie  je d n a k  w ew nętrzną .

W  ub. n iedzie lę  w ca łych  N iem ­
czech lała  się znowu krew . Po raz 
p ierw szy  oddziały re p u b lik ań sk ie  
R eichsbanneru  w y s tęp o w ały  wyraźnie 
jako  s trona  zaczepna. W  w ielu w y ­
padkach  h it le row cy  ponieśli dotkliw e 
s tra ty . L iczba zabitych  w całej Rze­
szy j e s t  bardzo znaczna, a w iadom oś­
ci z prowincji nap ływ ają  w dalszym  
ciągu.

Zajście o charak terze  regu la rne j  
b i tw y  rozegrało  się w B rieg  pod 
Ohlau na  Śląsku. R epub likan ie  u rzą ­
dzili zasadzkę  na pow racających  z 
m an ew ró w  hitlerow ców  i przyjęli ich 
sa lw a m i rew olw erow em i. Dw aj h i t le ­
row cy padli t rupem , trzei odnieśli 
ciężkie rany. a k i lk u n as tu  lżejsze. S i­
ły m iejscow e policji w połączeniu  z 
oddziałem  landjegrów  okazały się nie-

Ameryka nie myśli darować długóui.
WASZYNGTON. — U jaw niła  się 

znów różnica zdań w spraw ie  długów 
w ojennych  pomiędzy p rezydentem  Hoo 
verem  a am erykańsk iem i kolam i par- 
lam entarnem i.  Pozwala to przewidzieć 
opór jaki sp o tk a  rząd am ery k ań sk i  w  
kongres ie  przy próbie ew entua lnego  
obniżenia europejsk ich  długów wojen­
nych . W obec ośw iadczeń przedstaw i­
ciela rządu, iż S tany  Zjednoczone za­
sadniczo sk łonne  są  zała twić spraw ę 
d ługów  w ojennych z poszczególnemi 
k ra jam i w edług  now ych zasad, w p ły ­

nę ła  już do sena tu  rezolucja dom aga­
jąca się  od prezydenta Hoovera w y ja ­
śn ień , k to  upoważniał go do o św iad ­
czenia o gotowości A m eryk i do zm nie j­
szenia w ysokości d ługów. W  rezolucji 
zaznacza się, że nie jes t  w cale  dow ie­
dzione, aby dłużnicy europejscy byli 
nie w ypłacalni tylko dlatego, że N iem ­
cy nie m ogą płacić. Gdy się bierze 
pod uw ag ę  olbrzym ie sum y , jak ie  k ra ­
je europejskie  t racą  na  zbrojenia, to 
w yn ika  z tego, że wypłacalność ich 
n ie  je s t  ta k  bardzo słaba.

w ystarczające, wobec czego sp ro w a­
dzono z W rocław ia  na  sam ochodach  
ciężarowych bataljon Reichsw ehry . 
W ojsko otoczyło m ias to  B rieg  i wzię 
ło udzia ł  w posk ram ian iu  w alk  u licz­
nych.

J e s t  to p ierw szy  w ypadek  bezpo­
średn iego  użycia R eichsw ehry  pod­
czas w ojny domowej.

S trze lan ina  w m ieśc ie  pociągnęła  
za sobą dalsze ofiary. Kule raniły  
m iędzy  innem i dwie kobie ty  w y g lą ­
d ające  z okien .

Gdy w B rieg  rozg ryw ała  się j e d ­
na b itw a, te renem  drugiej było Neu- 
s tand t ,  o toczone cudnem  p asm em  la ­
sów górsk ich . R e ichsbanerow cy  u rzą­
dzili tam  zasadzkę n a  m aszeru jące  
oddziały hitlerowców. W  tw arze  m a ­
szeru jących  żo łr ie rzy  strze lano  n a j ­
pierw... św ia t łem  la ta rek  e lek try cz­
nych, a potem  zaraz zagrzm iały  sa l­
w y z broni palnej.

Jed e n  hit le row iec  został zabity, 
p ięciu  padło  rannych , a resz ta  p ierz­
ch ła  z pola bitwy.

W D ortm undzie  „Żelazny F ro n t” 
ogłosił mobilizację sw ych członków 
przeciwko hitlerowcom. U rządzano 
formalne obław y na h itlerow ców , k tó ­
rych m asakrow ano palkam i. Dwaj 
h it le row cy w stan ie  bardzo groźnym  
zostali przewiezieni do szpitala.

W  H am born  pod D uissburg iem , 
powracające do m ias ta  oddziały h i t le ­
row skie  na tknę ły  się na barykady. 
Jednocześn ie  z okien i dachów  po­
częto ich  ostrzeliwać. Liczba rannych  
i zabitych je s t  n ieznana, gdyż  s t rz e ­
lan ina  trw ała  przez całą noc, a siły



Nr. 157. . S Ł O W O  C Z Ę b T O C H  O W  S K I E  * 2.

■   —   —  ■

OŻWIĘKOWY TEATR h O D E O N U ll-ga ALEJA 27
D z i ś  i dn i  n a s t ę p n y c h .  — W i e l k i  n a d z w y c z a j n y  p r o g r a m .

8L1 e l i e l f i A i  W i e l k i  d r a m a t  ob ycz a j .  W  roi ,  gł.  Thomas
» O  S ł l B j W i C J  a r w u t c  Maigham, Hardie Aiberight,  Dorothy Jo r d a n ,

C hc ą c  z a d o w o l n i ć  n a s z y c h  b y w a l c ó w  — d l a  p o i ó w n a n i a  — s p r o w a d z i ł  ś m y
Wielką rewię zagraniczną składającą się z 25 °sob
i t a k i e j  s ł a w y  a r t y s t ó w  — jak:  Maurycy Chevalier, Ewelina Brent, Clara 
Bow, Nancy Carrel, Kay Francis, C e c rg e  Bancroft i t. d. P o l s k i e  t e k s t y

policyjne okazały się niew ystarczające, 
by zlikw idować bitwę.

W D essau  odbyw ał się kongres  
organizacji h itlerowskiej.

Przed północą, przad gm ach em  
k lu b a  h itlerow skiego przejeżdżała wy 
cieczka row erow a R eichsbanneru , na 
której czele s ta ł  dyrek to r  naczelny 
zakładów  lotniczych Ju n k ersa ,  inż. 
Feurerbeit .  H itlerowcy powitali ro ­
w erzystów  ogniem  rew olw erow ym  z 
okien oraz z ogrodu. Inż. F eure rhe it  
trafiony ku lą  w głowę, poniósł śm ierć  
n a  m iejscu. Pozatem  s iedm iu  re p u b li ­
kanów  odniosło ciężkie rany, a k i lk u ­
nas tu  lżejsze.

Na w ieść  o zabiciu Inż. Feurer- 
heita ,  robotnicy zakładów J u n k e r sa  
ogłosili mobilizację przeciwko h i t le ­
row com . W południe sy tuac ja  w 
D essau  była bardzo groźaa. Do m ias-  
s ta  śc iąga ją  liczne oddziały  Reichs- 
wehry.

W ojna  dom owa w  Niem czech roz­
gorzała więc na dobre. J ak i  będzie 
je j w ynik , już  wkrótce  się okarze.

Wielka man i fes tac ja  stol icy
przeciw zakusom niemieckim.

W A RSZAW A. Stolica Poisk i dała  
wyraz swej woli, zebraw szy  się na 
w ie lką  m an ife s tac ję ,p ro te s tu jącą  prze­
ciw n iem ieck im  uroszczeniom  odwe- 
towo - rew izjonistycznym .

Ju ż  na d ługo  przed godziną  6 -tą 
plac P iłsudsk iego  i w szystk ie  p rzy­
leg łe  ulice zalane zostały nieprzejrza- 
n em i t łum am i.

W śród  dźw ięków  k i lk u n as tu  or­
k ies tr  zajęły sw e m ie jsca  delegacje  
k i lk u se t  s tow arzyszeń  i związków spo­
łecznych. T łum  liczył k i lkadz ies ią t  t y ­
sięcy osób skup ionych  w około k i lk u ­
se t  sz tandarów .

Trybunę ,  u s taw ioną  przed p om ni­
k iem  Ponia tow sk iego , otoczyli w e te ­
ran i 1863 roku.

Na try b u n ę  w stąp ił  gen. Górecki, 
k tó ry  przemówił im ieniem  Federacji.  
Z kolei p rzem aw iali  b. m in is te r  J an ta -  
Po łczyńsk i im ien iem  sfer gospodar­
czych, ociem niały poseł W agner ,  jako  
przedstaw ic ie l  inwalidów  w ojennych, 
p rzedstaw icie l  robotn ików , poseł W oj­
ciech M alinowski, p. S ta ch u rsk i  im ie ­
n iem  m łodzieży  akadem ick ie j  i prezes

KWO-TEfiTR „Nowości" I
Dzi ś  i dn i  n a s t ę p n y c h .

D a w n o  o c z e k i w a n a  a k t o r k a  Greta Gar­
bo  w  n a j p i ę k t i i ę j s z y m  f i lm ie  p.  t. !

Zatracona ulica
Na  sc en i e :  P r z e b o j o w a  r e w j a  z  u-
d z i a ł em :  V i c e - k r ó l o w a  r e w j i  P o l sk i e j ,  
u l u b i e n i c ą  w s z y s t k i c h  W a d a  Moraw- 
s k ą w  s w y m  p r z e b o j o w y m  r e p e r t u a r z e ,

i Eugenjuiiem  Nowowiejskim

m łodocianych  robotn ików  „O rlę” , p. 
D ąbrow ski.

Po tych przem ów ieniach wśród 
n iebyw ałego  en tuz jazm u  uchw alono  
rezolucje p ro tes tu jące  przeciw  z a k u ­
som  n iem ieck im  h a  ziem ie polskie.

Wybryki  h i t l e ro w có w  na  Ś ląsku .
Dwóch chłopców rannych.

” KATOWICE. P rasa  tu te jsza  do n o ­
si o k rw aw em  zajściu, jak ie  miało 
m iejsce w Zabrzu. M ianowicie p rze­
jeżdżał przez Zabrze sam ochód c ięża­
rowy, wiozący oddział hitlerowców, 
w racających  z ćwiczeń. W  czasie 
przejazdu przez jeden  z placów, b a ­
w iący  się tam  chłopcy poczęli w y ­
śm iew ać  się z h itlerow ców. W ów czas 
z sam ochodu posypał się grad  ku l  r e ­
w olw erow ych, od k tórych  dw óch ch łop­
ców zostało ciężko ranionych. Są to 
15 letn i Schlegel i 13 letn i Jerzy  Nie- 
w iem .

Za uc ieka jącym  sam ochodem  ru ­
szyła n a ty ch m ias t  w pogoń policja i 
zdołała bojówkarzy hitle row skich  za ­
trzym ać. Znaleziono u  n ich broń pal­
ną, noże i pałki gum ow e. 48 h itlerow ­
ców aresztowano.

Bezcze lna  d e m o n s t r a c j a  w Poznaniu.
Aresztowanie członków Obozu Wielkiej 

Polski.
POZNAŃ. P otężna i poważna m a ­

nifestac ja  an tyn iem iecka  społeczeństw a 
poznańskiego  została  zakłócona przez 
g ru p ę  młodzieży, rozagitowanej przez 
n iepoczyta lnych  przywódców, z k t ó ­
rych  aresztow ano i oddano do dyspo­
zycji w ładz sądow ych  13-tu.

M. in. odstawiono do sądu  Boćwin- 
skiego Czesława, tap icera , za rozda­
w anie  n ie legalnych ulotek, k tó re  zo­
s ta ły  anonim ow o w ydane przeciwko 
Strzelcowi. Boćwiński był ju ż  w dniu 
19 m arca  aresztow any za wybicie 
szyby w transparencie ,  um ieszczonym  
na S ta ros tw ie  K rajowem  z okazji im ie­
nin  Marsz. P iłsudsk iego .

Dalej aresztow ano za rozdaw anie 
u lo tek  Liebisa, handlow ca, Suchow ia- 
ka  Andrzej robotnika, Drożdżyńskiego 
T adeusza  e lek tro techn ika, G aw rońskie­
go Czesław a drukarza , dalej osadzono 
w areszcie Seiferta Stefana, robotnika 
za w yw ołanie  aw an tu r  na ul. św. M ar­
cina. P rzy  Seifercie znaleziono sztylet.  
A resztow any Seifert k a ran y  był już

przez sąd okręg, w r. 1929, 6 tygodnio* 
w em  w ięz ien iem  za oszustwo, a obec" 
n ie  toczą się przeciwko n iem u docho­
dzenia o pobicie prof. Dołżyckiego na 
w iosnę rb.

A resztow ano dalej P y ch a łę  Czesia 
wa, kupca ,  za usiłow anie  rozbrojenia 
policjanta  i s taw ian ie  oporu. Trawiń- 
skiego Bolesława, sk ładacza, B u d zy ń ­
skiego Kazimierza, Szydłow skiego, 
m alarza  i Kędziora W acław a, w szy s t­
k ich 4 ch za aw an tu ry  i zbiegow isko 
na  PI. Wolności. Ponadto  przekazano 
w ładzom  p ro kura to rsk im  W oźniaka  
Jerzego, za u s i łow anie  odbicia a re sz ­
tow anego.

W szyscy aresztow ani są  czynnym i 
cz łonkam i OW P.

Wyprawa naukowa do Grenlandji .
PARYŻ. — „ L E c h o  de P a r is ” ko­

m u n ik u je  o wyjeździe z Brestu  dn. 1 
lipca na  s ta tk u  „Po llux” w ypraw y do 
Grenlandji.  Misja polarna m a  za zada­
n ie dotarcie do szerokości koła pod­
biegunowego, gdzie przepędzi zimę, 
robiąc liczne obserwacje. W ypraw a 
p rzygo tow ana i k ie row ana je s t  przez 
dr. Charcot. Biorą w niej udział rów ­
nież M. M auvain , dy rek to r In s ty tu tu  
Geofizycznego i jeden z organizatorów 
francusk iego  roku  polarnego, oraz I. 
L. F au re  z A kadem ji Medycznej.

W y p raw a  pragnie zbadać dok ład­
nie w aru n k i  meteorologiczne, z jaw iska 
m agnetyczne  z iem skie w okolicach 
Dodbiegunowych, prądy pow ietrzne itp. 
Dr. Charcot towarzyszy w vpraw ie  na  
s ta tk u  „P ourquo is  *Pas” . E kspedyc ja  
w yposażona jes t  w najdok ładn ie jsze  i 
najnow sze ap a ra ty  naukow e.

R ozruchy  kom unis tyczne  w BelgjL
Strajk generalny w okręgach górniczych.

BRUKSELA. Sytuac ja  s tra jku  g ó r­
niczego je s t  bardzo poważna, górnicy 
s tali  się panam i sytuacji.

W Charleroi i Mons doszło do po ­
w ażnych  s ta rć  m iędzy  policją a t ł u ­
m em , w czasie k tórych  5 policjantów 
i 9 dem onstran tów  odniosło rany.

Koło Charleroi 1000 s tra jku jących  
udało  się pod willę dyrek tora  w ielk ich  
zakładów  m eta lu rg icznych  „P rov iden­
ce” . A gita torzy  kom unis tyczn i dali 
hasło  do sz tu rm u .  Gdy t łum  w ezw a­
nia  tego nie posłuchał, k ilku  k o m u ­
nistów  zdemolowało b ram ę i w ta rg ­

nęło do garażu  skąd  wyprowadzili  
dw a sam ochody dyrektora. Sam ocho­
dy zostały na  ulicy oblane benzyną i 
podDalone.

Upojone tem  w idow isk iem  kobiety, 
w ta rg n ę ły  do wnętrza  wili i poczęły 
wynosić, co się tylko dało. W ślad  za 
niem i poszli w krótce mężczyźni, k tó ­
rzy wytoczyli na ulicę k ilkanaśc ie  b e ­
czek wina.

Koło J u m e t  doszło do groźnych 
s ta rć  m iędzy t łum em  a policją. Ogó­
łem  ran ionych  zostało 10 s tra jku jących  
i k ilku  policjantów.

W  Deronie rannych  zostało w cza­
sie s ta rć  15 osób, S tra jku jący  podpa­
lili rów nież willę dyrek to ra  kopalni 
w ęgla  w M archienne au Pont.  Policja 
z trudnością  zdołała rozpędzić d em o n ­
strację , l iczącą około 6000 górników.

BRUKSELA. P artja  socjalistyczna 
w Charleroi ogłosiła s tra jk  generalny. 
M inister sp raw  wojskowych, C rokaert  
zagroził ogłoszeniem s tan u  w y ją tko ­
wego. Dla w zm ocnienia  garnizonów 
w okolicach, objętych s tra jk iem , w y ­
słano parę pułków w ojska. Dokonano 
k ilkudzies ięc iu  aresztow ań k o m u n is ­
tów.

T rz ę s i e n i e  ziemi na WęgrzeGb.
BUDAPESZT. — Miasto K ecske­

m e t  i okolica są  naw iedzone od k ilku  
dni silnem i detonacjam i podziem nemi 
trw ającem i k ilka  godzin. W śród  m iesz­
kańców panuje  wielka panika. Rzeczo 
znawcy tłum aczą detonacje w s trząsa ­
m i tek ton icznem i zewnętrznej powło­
ki, co nie jest groźne.

Walka z def icytem budże tu  f rancusk iego
Zawieszenie ćwiczeń rezerwy.

PARYŻ. Na propozycję B luma, 
k o m is ja  f inansow a Izby postanow iła 
n a  o s ta tn iem  posiedzeniu znieść w ro­
k u  bieżącym  w yszkolenie  rezerw  oraz 
wielk ie  m anew ry .  Ta sam a kom isja  
przyję ła  bez dyskusji  poważne kom ­
presje, dotyczące budże tu  obrony n a ­
rodowej.

W  ar tyku le ,  pośw ięconym  pow yż­
szym  postanow ieniom , „L ‘E cho  de P a ­
ris"  s tw ierdza, j a k  u trzym uje ,  na  p o d ­
s taw ie  dok ładnych  inform acyj, iż n a ­
czelne w ładze wojskowe Francji od­
czuw ają  z tego powodu żyw e zanie­
pokojenie, zdając sobie sp raw ę ze 
szkód, jak ich  doznaje budżet obrony 
narodowej.

Rozruchy w Chile.
N OW Y JORK. W e d łu g  doniesie­

nia  z L im y w ojska rządow e po zbom ­
bardow aniu  z sam olo tów  zaję ły  zpo- 
w rotem  m iasto  Trujillo, k tó re  zostało 
swego czasu obsadzone przez k o m u ­
nis tów . Znajdujące się jeszcze w rę ­
kach  kom unis tów  3 m ia s ta  portowe 
zostały  przez w ojska i flotę zam kn ię te  
i zablokow ane.
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Panna do towarzystwa.
PO W IE ŚĆ .

—  Achl o to dopiero oryginalne! 
— dodał, uderzając się w czoło i szu­
ka jąc  w pam ięci — osiem naście  lat 
tem u  m ia łem  w tedy  la t  dziewięć, ale 
mój m óżdżek  zadziwiająco ju ż  nad 
w iek  funkcjonow ał.. .  Coś sobie przy­
pom inam ; zdaje m i się  jak b y m  ta m  
był... w spom nien ia ,  pom ięszane zaczy­
nają  się w yjaśniać , tak , s ta ją  się coraz 
wyraźnie jsze . Było to  w ieczorem  w 
zimie... c ieńka  g łow ienka  dym iła  się 
w kom in ie  w śród  popiołu, na  dworze 
śn iegu  n a  pół stopy... kończyliśm y 
wieczerzę, sm u tn a  to była uczta  panie 
baronie, śc iska łem  sobie brzuch, nie 
podjadłszy do syta... Drzwi się o tw ar­
ły... W eszła  kobieta  o tu lona na w szy s t­
k ie  strony ch u s tk am i i wielkim  sza­
lem... Kobieta ta  na  ręk u  trzym ała  
dziecko i pokazała  je  mojej matce... 
Do licha!... panie baronie, czyby ten 
bęben, m iał być tą, której szukam y?

— Była to w łaśn ie  ta, k tórej szu ­
kam y.

— A to wyborne, m am y za tem  
p taszka  w  klatce.

— Być może. Jak że  się nazywała?
— Gabrjela.
— To w łaśnie ta  sama.
— Potem  — m ów ił dalej Yenda-

m e — ow a kobieta  z szalem  rozłożyła 
na  stole sum ę, której cyfry nie p am ię­
tam , ale w y d aw ała  m i się olbrzymią. 
N akoniec kazała m em u  ojcu napisać  
parę  słów.

— W iedz ia łem  o tem  w szystk iem  
— rzekł Filip.

— J a k im  sposobem ?
— Papier ,  znaleziony w pałacu 

przy ulicy Garanciere, objaśnił m nie, 
że córka mego w uia  powierzoną zos ta­
ła Mikołajowi V endam e i jego żonie, 
roln ikom  z N an teu il  H a u d o in .. Zapła­
cono tw o im  rodzicom, ażeby w ycho­
wywali dziecko i ażeby nigdy  nie do ­
wiedziało się ta jem nicy  sw ego u ro ­
dzenia...

— T ak , tak  i Gabriela w ychow aną 
była na oannę... Oddano ją do pensjo ­
natu ...  W raz  z n ią  dos ta tek  wszedł 
do naszego dom u.

— Czy ona jeszcze żyje? — zapy­
ta ł  z żyw ością  Filip.

— P rzynajm niej  żyła, k iedy ja o- 
puśc iłem  Nanteuil- le-Haudoin .

— J a k  to daw no tem u?
— Około pięciu lat.
— I nie m ia łeś  żadnych  o niej 

w iadom ości od tego czasu?
— Ani o nie.i, ani o m oich s tarych; 

ani o siostrze Teresie... Ojciec nie 
chcia ł słyszeć o m niej więcej i to tak  
za nic... prawie... za jakieś g łupstwa...

— Trzeba się dowiedzieć, co się 
stało z Gabrjelą... Zresztą, jak m i się 
zdaje, nic łatwiejszego, udaw szy się 
do N au teu il  le-Haudoin.

Ju ljan  V endam e skrzywił się.
— O co do tego panie baronie — 

rzekł —  sądzę, że należy się jeszcze 
zastanow ić.

— Zastanowić? — nad c z e m ..
—  P apa  V endam e bardzo je s t  tw a r­

dy, ani go ugryźć! i do tego trzym a 
się rękam i i nogam i tych odwiecznych 
zasad, które już daw no w yszły  z m o­
dy... Nie idzie wcale z postępem , ani 
na  tyle... J e s te m  pewDy, że dotych- 
czas śm ierte ln ie  jes t  na  m nie  zagnie- 
w any, i n igdy  nie przebaczy, że s ta ­
w a łem  przed sądem  policji po p raw ­
czej.

— W szakże  byłeś uniewinniony...
— Dzięki panu  baronowi, ale ja 

znam  m ego starego... będzie u trzy m y ­
wał. że zawsze tam  coś zostało i w y ­
rzuci m n ie  za drzwi, nie w kładając  
rękawiczek.,.  Zresztą ta  m yśl,  ażebym  
ja  tam  jechał, nie w yda je  mi się ani 
rozsądną, ani też praktyczną...  J eże l i­
by słyszano m n ie  w Nanteuil,  rozpy­
tu jącego  się o Gabrielę , m nie , k tóry  
je s tem  na służbie u pana barona, przy­
puszczano by natura ln ie ,  że to robię 
na  rachunek  mego pana, a to m ogło­
by s tać  się kom prom itu jącem .

F ilip  zastanow ił się.
— Masz s łuszność — rzekł po 

chwili —  pom imo to jednakże m u s i .  
m y  się dowiedzieć, czy Gabrjela żyje, 
czy ciągle m ieszka u twojej rodziny 
i nakoniec, co robi...

— R ozum iem  to doskonale, ale 
jakże się o tem  dowiedzieć tak, że ­

bym  ja w to nie był w m ięszany?
— Szukajm y...  Mówisz, że nie w i­

dziano cię tam  od Jat pięciu?
— T ak  jest, od czasu m ego  w y ja ­

zdu z N euteuille  Haudoin.
— Czyż nie dość się zm ieniłeś  od 

tego czasu, żeby cię nie mogli poznać? 
Czyż nie m ógłbyś udać się do wioski, 
albo też do sąsiedniej wsi i nie poka­
zując się rodzicom, zręcznie w ybadać 
tam te jszy ch  m ieszkańców? Przez n ich 
m ożem y się dowiedzieć w szystk iego , 
czego nam  potrzeba... A jeżeli się to 
uda, nie będę w ątp ił  o wywalczeniu  
sukcesji obecnie tak  praw ie  jak  s tra ­
conej... M ajątek  nasz w twojem  ręku..

— Pojadę — zawołał nagle  V en­
d a m e —  i nie skom prom itu ję  nikogo. 
Mam sposób...

— Czasu mało... k iedy pojedziesz?
— Dziś w nocy.
— A powrócisz?
— J a k  tylko zbiorę wiadomości...
Cała ta  rozmowa m iędzy panem  a

służącym  m ia ła  m iejsce wśród ciem ­
ności.

Ju l jan  zapalił  świecę i spojrzał na 
zegar.

D ziew iąta  tylko co m iała uderzyć.
— Mam przed sobą trzy godziny 

— rzekł — osta tn i  pociąg odchodzi o 
dw unaste j  m in u t  dwadzieścia... Czy 
pan  baron jad ł obiad?

— Nie. _
— A więc niech pan baron zejdzie 

zjeść talerz zupy i skrzydełko kurczę­
cia do Foyta... c. d. n.

w
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Dźwiękowe „GRAND-KINO*'
Od wtorku 12-go lipca i dni n a s t ę p n y c h .  — K I N O  I R E W J A !
Trjum falny  romans śpiew ających  gwiazd ) a f k | i a | ł C A  m A ł u l d  
— — ostatniej dźwiękowej produkcji p.t. JCIIIil QWC HIWI#IO 

W  rolach głównych: urocza B e s s ie  L ove oraz C harles King.
NA SCENIE: Z u p ełn a  zm ian a program u! O sta tn ie  w y stęp y - Pożegnalna 
rew ja  znanych, znakomitych gości warszawskich p. t. „C zas to  pieniądz!**.

Tą drogą, po raz drugi i ostatni, wzywam  Pana JÓZEFA WAJZNE- 
RA, współpracownika Kancelarji Notarjalnej, Pana Sędziego Grzędzińskiego, 
do wyznaczenia sędziów polubownych, celem przep row adzen ia  arbitrażu po­
między mną a wyżej omawianym Panem WAJZNEREM najdalej do dn. 15 bm. 
do godz. 15-tej, w  lokalu Tow arzystw a Ubezpieczeń „VITA“ I Aleja ńr. 14, 
tel. 531.

Gdyby Pan WAJZNER do powyższej daty nie przysłał  delegowanego 
p rzez siebie sędziego polubownego, uważał będę incydent pomiędzy mną a 
Panem  WAJZNEREM za zlikwidowany a za wszelkie rozsiewanie oszczerstw, 
dotyczących mojej osoby, przez Pana Józefa WAJZNERA, oficera rezerw y, 
w y c i ą g n ę  jaknajdalej idące konsekw encję ,  oraz odpowiednio zareaguje, uw a­
żając Go za człowieka niehonorowego.

(—) W K am iński
Inspektor Tow. „VITA“ Sp. Akc. w  W arszawie 

Częstochowa, dnia 11 lipca 1932 r. 422—1

Z  róinych stron *
w kilku w iersza ch .

— S kazany n a  dożyw otnie  ciężkie 
więzienie zabójca k ierow nika sekcji 
m ag is t ra tu  w arszaw skiego  D ębińsk ie­
go, Tad. Kujaw ski dostał w więzieniu 
silnego k rw o toku  płucnego, sku tk iem  
czego przewieziono go na izbę cho­
rych .

— W Londynie  została o tw arta  
w y s taw a  d jam entów  p. n. „To, co m a 
w artość  m iijona funtów  szteriingów.*
J e s t  to na jw spania lsza  i n a jk o m p le t­
n iejsze w ystaw a , jak ą  k iedykolw iek  
zorganizowano.

— Jap o ń sk i  m in is te r  spraw zagr. 
oświadczył w w yw iadzie p rasow ym , 
żb  uznaje  M andżurję za państw o n ie ­
podległe. W  zw iązku z tem  Sowiety  i 
A m ery k a  zm ienią  ku rs  swej polityki 
w  s tosunku  do Mandżurji.

K R O N I K A
KALENDARZYK

Ś ro d a  13 lipca. Małgorzaty P.
W schód słońca: o g. 3.31 Zachód 19.51

N o cn e  dyżury a p te k .
W  nocy z w torku na  środę: Nowy Ry­

nek, Aleja Wolności:
W  nocy z środy na czwartek: II Aleja> 

■Ostatni Grosz.
P rzed  o b c h o d e m  5 5 0 -lec ia  

p a  J a sn ej G órze. W zv, lązuu ze 
zbliżającym  się te rm in em  uroczystości 
550-lecia sprow adzenia  Cudow nego 
Obrazu M atki Boskiej na  J a s n ą  Górę 
p rzew idyw ane je s t  przybycie na 15 
sierpnia najw yższych dostojników p a ń ­
s tw a  i w ielu ks iążą t kościoła z ks. 
k a rd y n a łem  H londem  na czele. Na 
placu Ja sn o g ó rsk im  urządzone zostaną 
praw dopodobnie  dożynki, co s ta n o ­
wiłoby niejako barw ną i m alowniczą 
rew ję  w łościjaństw a z całego k ra ju .

U rlop y  w  w o je w ó d z tw ie .  
W ojew oda k ielecki p. Jerzy  Pacior- 
kow sk i rozpoczął urlop w ypoczynko­
w y, również rozpoczął urlop 4 ty g o d ­
niowy generalny  sekretarz  wojewódzki 
p. E. P achn iew sk i.

K o m en d a n t S p a ły  w  C zęsto­
ch ow ie- J a k  się dow iadujem y wczo­
raj bawił w naszem  m ieście kom en­
dan t  Spały  kpt. Ropelewski, k tóry 
przybył do Częstochowy, de legow any  
przez osobistą kaDcelarję P an a  P rezy ­
denta. Gość odwiedził ks. b iskupa  dr. 
Kubinę, s tarostę  inż. Kiihna, kom. 
Mazura, przeora Jasne j Góry oraz p. 
dyr Łazarskiego.

’ ‘M in ister ia ln a  k o m isja  d o  
sp ra w  u le n o w sk ic h  w  C zęsto ­
c h o w ie . Wczoraj przybyła do Częs­
tochow y m inis ter ja lna  kom isja  do b a ­
dania  możliwości p łatn iczych  m ia s t  
t. zw. ulenow skich. W skład kom isji  
w chodzą pp. w dyr. B anku G ospodar­
s tw a  Krajowego Ossoliński i naczelnik  
w ydzia łu  Min. Spraw  W ew n. Eule. 
■Goście za jm ą się sk ru p u la tn em  zbada­
n iem  budżetów m ias ta ,  zwracając 
baczną uw agę  na sum y , przeznaczo­
ne na  sp ła tę  zobowiązań, nadto  za ­
poznają się z m iejscow em  szkoln ict­
w em, szp ita ln ic tw em  i opieką spo­
łeczną.

p o d a te k  w o jsk o w y . Magistrat 
dokonał już wym iaru w ysokości t. zw. 
podatKU w ojskow ego za lata 1930, 31 
i 32. Liczba osób, mająca spłacić ten 
podatek, w ynosi 4 tys. Podatek w ojs­
kow y mają płacić m ężczyźni w wieku  
do lat 50, którzy na m ocy art. 38 u- 
staw y Ojpowszechnym obowiązku woj­
skow ym  zostali zw olnieni ód służby  
wojskowej lub zostali na zasadzie art. 
10 tejże ustaw y przeniesieni do rezer­
wy.

P odatek  winien być płacony we-

U r p g o w i B  BRUDU a b u n u j ą  „ C z y s t o ś ć "
z dodatk. bezpl. „L ekarz D om ow y"  

oraz „L ekarz D en tysta" .
Rocznie zł. 6 .  P. K, O. nr. 15 960.
Red w Warszawie. Skrz. poczt 729.
W C zę s to ch o w ie  b l i ż s z y c h  in fo rm a c y j  u d z i e la  Re(j:
L e k a r z  -  D e n t y s t a  M ic h a ł  O r e jn i e c ,  A le ja  N. M ar j i  

P a n n y  10. — T e le fo n  2-ftli

NOWOOTWORZOHA

H I H L O U n i D  i U U E J S G W n m
ul. M irow ska 3 4  (obok Elektrowni).

Przyj,Tluie n’klowania w sze lk iego  rodzą  
ju m eta le oraz do szw ejsow an ia ,  po ee  

nach bardzo przystępnych. 3/2

dług  n as tępu jących  s taw ek: 10 zł. 
rocznie p łacą przeniesieni do rezerwy, 
uznani przy poborze za Diezdolnych 
do s łużby w ojskow tj;  15 zł. rocznie— 
uznani za zdolnych do służby w ojsko­
wej kat .  C,, pospolite ruszenie z b ro ­
nią-

N ajw yższa s taw k a  podatku  wynosi 
20 zł. P o d a tek  wojskowy za lata 1930 
i 1931 winien być uiszczony ca łkow i­
cie w ciągu  30 dni od o trzym ania  za ­
w iadom ienia , podatek  zaś za rok 1932 
najpóźniej do l  l istopada 1932 roku.

P o ż y te c zn a  in o w a cja  w  Ka­
s ie  Chorych. Osoby, przybyw ające 
do Centrali Kasy Chorych przy ul. 
Mickiewicza, zauw ażyć m ogą przerób­
ki, dokonyw ane w wielkiej poczekalni 
gm achu.

J a k  się dowiadujem y, hal będzie 
przystosow any do potrzeb ubezpieczo­
nych. Po obu s tronach  schodów pro­
w adzących  na I piętro, zostaną o tw a r­
te  okienka. W  jednem  wyznaczony 
u rzędn ik  Kasy udzielać będzie wszel­
k ich  inform acyj i wyjaśnień, a w r a ­
zie potrzeby w ciągać do protokółu proś 
by ubezpieczonych, przez co zaosz­
czędzi się im  złotówek, płaconych nie 
potrzebnie różnym  p o k ą tn y m  d o ra d ­
com za pisanie podań do Kasy Cho­
rych, obok znajdzie się pomieszczenie 
u rzędn ika ,  k tóry  w yp łacać  będzie za­
siłki. W  ten sposób za in teresow ani u- 
n ik n ą  mozolnego chodzenia po ca łym  
g m ach u  i będą mogli spraw y leczenia 
czy zasiłków zała tw iać w jednem m ie j ­
scu. Będzie to s tanow ić  duże udogod­
nienie dla ubezpieczonych i pew ne u- 
proszczenie u rzędow ania  insty tuc ji .

N o w e  l in ie  a u to b u io w e . w  
niedzielę 17 b. m., jak  się dow iadu je­
m y nastąp i u ru ch o m ien ie  dw óch no­
w ych au tobusów  m iejsk ich  na liniach: 
św . B arbary— C zęstochow ianka i D w o ­
rzec Kolejowy— Rynek Wieluński.

P r z e b u d o w a  a le je k  w  p ar­
ku 3  Maja J a k  się dow iadu jem y 
w zw iązku  z m a jąc em  nas tąp ić  o tw ar­
c iem  tea tru  letn iego w parku  3 Maja, 
m a g is t ra t  dokonyw uje przebudow y 
k ilk u  bocznych alejek w parku  pro­
w adzących  do teatru , ce lem  przys to ­
sow ania  ich do zw iększonego ru ch u  
publiczności.

U sta w a  o  k o n c e s jo n o w a n iu  
p r z e d s ię b io r s tw  a u t o b u s o ­
w y c h .  Z dn iem  18 bm. wchodzi w 
życie d ek re t  p rezydenta  Rzeczypospo­
lite j o zarobkowym przewozie osób i 
tow arów  pojazdami m echanicznem i. 
N a podstaw ie  tego dekretu , zarobko­
w y  przewóz osób lub towarów pojaz­
d am i m echan icznem i poza obszarem  
jednej gm iny  w y m ag a  uzyskan ia  ko n ­
cesji. Koncesje m ogą być udzielane z 
p raw em  wyłączności eksp loatacji  da­
nego szlaku  kom unikacy jnego , lub 
też  bez tego prawa. Koncesyj bez p ra ­
w a wyłączności udziela ją  wojew ódz­
tw a, przyczem m in is te r  robót publicz­
nych  może zastrzec sobie udzielanie 
tak ich  koncesyj na  n iek tó rych  t e r e ­
nach. Koncesyj z p raw em  wyłączności 
udziela  m in is te r  robót publicznych w 
porozum ieniu  z m in is tram i sp raw  w oj­
skow ych, kom unikacji ,  oraz poczt i 
te legrafów . Również kom petencji m i­
nistra  robót publicznych zastrzeżone 
jes t  udzielanie koncesyj we w szyst­
k ich  w ypadkach ,  gdy  ubiegającym i 
się o nie są cudzoziemcy.

E lim in acyjn e z a w o d y  s tr z e ­
le c k ie . W związku z rocznicą w kro ­
czenia s trzelców do Kongresówki od. 
będzie się w roku  bież., jak  zresztą

corocznie, m arsz  szlakiem  kadrów ki 
z Krakowa do Kielc. Do m arszu  s tan ie  
również wojsko, policja no i drużyny 
strzeleckie z naszego m ias ta  i powiatu. 
W  jedną  z niedziel odbędą się zaw o­
dy e lim inacy jne  drużyn  Pow. Zw. 
S trzeleckiego. W ynik i  tych  zawodów 
elim inacy jnych  us ta lą  dopiero skład 
reprezentacji  m ias ta  w m arszu  Szla­
k iem  Kadrówki.

Ł ó d ź —C zęstoch ow a  3:3. N ie­
dzielne zawody m iędzy reprezentacją  
Łodzi a reprezentacją  Częstochowy za­
kończyły  się w ynik iem  3:3. Gra s ta ła  
na dość w ysokim  poziomie. Obie d r u ­
żyny grały  nadzw yczaj am bitn ie .  J e ­
denas tka  Częstochowy nie zawiodła 
oczekiwań. Bram ki dla Częstochowy 
zdobyli: K urek  II — 2 i Gątkiewicz. 
Św ietn ie  spisał się b ram karz  — Uljań- 
ski. Zawody poprzedził przedmecz. 
Kolegjum sędziów — „Brygada* (old 
boy‘e) zakończony w ynik iem  rem iso­
w ym  1:1.

T ragiczny w y p a d e k  p o d c z a s
k ą p ie li. W rzece Warcie obok h u ty  
„R aków ” kąpa ł się 18-letni Leon Ma- 
szewski, zam. w Rakowie przy ulicy 
T o w jsń sk ieg o  3. W pew nym  m o m en ­
c ie  chłopiec znalazł się pod wodą, 
w ypłynął jeszcze 2 razy i poszedł na 
dno. Nie zdołano go już uratow ać, 
gdy wydobyto  nieszczęśliwego z wo­
dy, już nie żył. Zwłoki ofiary zdradli­
wej wody przeniesiono do m ieszkania  
jego rodziców.

N a p a d  o p ry szk ó w  n a  u m y­
s ło w o  C h orego . Znani aw an tu rn i ­
cy Kępa i Górski, zam. przy ul. św. 
Rocha zaczepili wczoraj na  ulicy u- 
m yślowo chorego Ja n a  M ichałow skie­
go, k tórego  poczęli okładać pięściami. 
W obronie napadn ię tego  s tan ą ł  b ra t 
jego Józef, lecz aw an tu rn icy  pobili go 
żelażnem i pałkam i zadając m u  kilka 
ran. P. Michałowski zameldował o po­
biciu  policji, k tóra zajęła się już o- 
pryszkam i, celem osadzenia ich w 
więzieniu.

Z ło d z ie j  przy p o ż a r ze . J a k
już  donosiliśmy, wczoraj nad  ranem  
w ybuch ł pożar w zabudow aniach  p. 
A ntoniego Przybylskiego przy ulicy 
Chłopickiego. Podczas akcji ra tu n k o ­
wej nad  zlokalizowaniem pożaru schw y 
tany  został na gorącym  uczynku k ra ­
dzieży ogórków z inspektów  i ku r  
n iejaki J a n  Fryczyk, bez s tałego m ie js­
ca zamieszkania. Łotra, k tóry na n ie ­
szczęściu bliźniego chciał obłowić się, 
oddano do dyspozycji sędziego, k tóry  
polecił osadzić go w więzieniu.

P e c h o w y  a m a to r  o w o c ó w .
Do sk lepu  p. Jakóba  Śliwki, przy 
ul. P an n y  Marji 16, dostał się złodziej 
i zapakow ał sobie do koszyka 15 kg. 
wisien i t ru skaw ek . Gdy zamierzał z 
łu p em  opuścić sklep, został sc h w y ta ­
ny i oddany w ręce policji. Złodziejem 
okazał się Marjan Lam ch (Ogrodowa 
53) notow any już niejednokrotnie  w 
wydzia le  ś ledczym  P. Ś liw ka odzyskał 
sw ą własność, złodziej zaś zyskał bez­
p ła tny  w ik t  i op ierunek  w „p rzy tu ł­
k u"  na Zawodziu.

A w an tu rn icze  n ie w ia s ty . U li­
ca S taw o w a  była wczoraj widowni^ 
wielkiej aw an tu ry ,  k tórej bohaterkam i 
były Aniela J a n u s ik  (Stawow a 14) i 
Józefa Kowalik (S tawowa 19.) Obie 
n iew iasty  czerpały obficie ze swego 
n iew ybrednego zgoła słownika, pow o­
dując  wielkie zbiegowisko.

Chodziło im  podobno o pew nego 
kaw alera , którego każda z nich chcia-

P  ła zdobyć dla siebie. Zajściu położyła 
kres policja, uwiecznia jąc  nazw iska 
aw anturn iczych  n iew ias t  w  protokule.

N a p a d y  na p r z ec h o d n ió w  
n ie  u sta ją . Zuchw ałość miejscowych 
szum ow in  dochodzi już do ostatecz­
nych  granic. Kroniki codziennie no tu ­
ją napady na przechodniów i w y m u ­
szanie pieniędzy na wódkę. Od tych  
ło trow skich  wyczynów  nie odstraszają  
opryszków n aw e t  surow e w yroki s ą ­
dowe.

Ofiarą rozwydrzonych ło trzyków 
padł onegdaj p. Ju l jan  Kozioł, zam. 
na  Ost. Groszu przy ul. Górnej 17. 
Przechodząc o godz 16.30 ulicą św. 
B arbary , został zaczepiony przez dwóch 
nieznanych  osobników, którzy popro­
sili go o poczęstowanie ich papiero­
sem. N apastow any odmówił, o św iad­
czając, że papierosów nie posiada, 
wówczas napas tn icy  zażądali od p. 
Kozła p ieniędzy na  wódkę, a gdy i 
ty m  razem spotkali  się ze stanow czą 
odm ową, jed en  z opryszków uderzył 
go jak im ś  ciężkim przedm iotem  w 
tył głowy, i to tak  mocno, że p. Ko­
zioł s tracił  p rzy tom ność i upadł na 
ziemię. Gdy ocknął się, s tw ierdz ił  z 
przerażeniem , że złoczyńcy skradli m u  
z lewej ręki srebrną bransole tkę , 
p rzedstaw iającą  w artość  10 zł. 0  po- 
w yższem  zam eldował p. Kozioł policji 
i ta  zajęła się odszukan iem  złoczyń­
ców.

Za p o b ie r a n ie  n a d m iern y ch
Cen za chleb policja spisała doniesie­
n ie  na  E s te rę  Oberinan (Bratnia  15).

K rwaw e za jśc ia  w Gdyni
spowodowane przez bojówki 0. W. P.

GDYNIA. Podczas złotu Sokolstwa 
pomorskiego, jak i  odbywał się w G dy­
ni, doszło do przykrego zajścia, w y w o ­
łanego przez g rupę  Ó. W. P.

Obwiepol zmobilizował z Tczewa, 
W ejcherow a i innych powiatów sw o­
je bojówki i sprowadził je do Gdyni. 
P rzebieg  sm utnego  zajścia był n a s tę ­
pujący:

Grupa członków 0. W. P. w  ilości 
około 250 osób usiłowała przedostać 
się na stad jon  wbrew życzeniom pre­
zydium  zlotu. W ty m  celu podeszła 
ona do bram y s tad jonu  i uform ow ała 
się w czwórki. Na kom endę jednego 
z przywódców: „brać siłą*— usiłowała 
w ta rg n ąć  na stadjon. P a ru  policjantów 
sto jących przy bramie, nie m ogło po ­
w strzym ać nac iera jących  i b ram a w 
jednej chwili została zdemolowana, a 
betonowy słup bram y przygniótł  k ilku  
nacierających, m. in. 19-letniego N or­
berta  Kosznika z Kartuz, k tóry  po 
dwóch godzinach zmarł w szpitalu. 
W ezw ana policja przywróciła porządek. 
Po pew nym  czasie członkowie O.W.P. 
uform ow ali pochód i ruszyli ze śp ie ­
w em  do środka m iasta .  Na w ezw anie  
policji do rozejścia się jeden  z człon­
ków O.W.P. trzykro tn ie  strzelił do po­
lic jan ta ,  lecz na szczęście chybił.

Po ty m  s m u tn y m  w ypadku władze 
S okolstw a złożyły na ręce komisarza 
rządu wyrazy ubolewania , zaznaczając, 
że odpowiedzialności za ten w ypadek  
nie ponoszą, że nie solidaryzują się z 
O. W. P., które nie zaproszone u s i ło ­
wano zakłócić spokój i porządek.

W zw iązku z zajśc iem  przybył do 
Gdyni wojewoda pom orski Kirtiklis. 
Policja aresztow ała 9 osób.

Spraw ę przekazano władzom sądo­
w ym . Ojciec tragicznie zmarłego N o r ­
berta  Kosznika zamierza w ytoczyć po­
wództwo cywilne aresztow anym  człon­
kom  O. W . P. (PAT).

Fabryka papy d a ch o w e j  (1. BFflfl
u!. R ó w n o le g ła  51 dawniej Piękna 

(Ostatni Grosz)
P o le c a  in a n e  z e  s w e j  d o b r o c i

w y ro b y . 410 — 15

O b w fe sz e n ie  Nr. 1369 32 .
Komornik IV rewiru  Sądu Grodzkiego 

w  Częstochowie, zamieszkały przy  ul. N. 
Panny Marji 55, na zasadzie art. 1030 P. 
C., ogłasza iż w dniu 28 lipca 1932 roku 
od godziny 10 z rana w  Częstochowie 
przy ul. Bór Nr. 15 na Ostatnim Groszu, w 
m iejscu przechowania  przedmiotów', w 
pomieszczeniach JANA MAJCHRZAKA 
za dług Stanisławowi Szostkowi, odbędzie 
się sp rzedaż  przez licytację publiczną 
ruchomości, oszacowanych na 1240 zł., 
należących do tegoż Jana Majchrzaka, a 
mian *wicie: mebli, materja łów i in.

Dnia 8 lipca 1932 roku.
Komornik Sądowy ST. STODÓŁKIEWICZ.
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NIEZWYKŁA ZEMSTA LOTNIKA.
Zaprosi!  dz iewczynę na p rze jażdżkę  s a m o lo te m  i s p o w o d o w a ł

jej ś m ie r ć .

Z K R A J U .
C f g in ie  n apadli na w ie ś .

Krwawa bitwa na kosy i kłonice.
W ileń sk a  policja ś liecza zaa larm o­

w ana  została w iadom ością o rzadko 
no to w an y m  w ypadku , jaki m iał  m ie j­
sce we w si S łom ianki.  gm iny  Kozłow­
skiej, m ianow icie  o napadzie bandy 
cyganów  na wieś.

O godz. 9 rano, gdy  włościanie 
byli przeważnie na  polu, w ta rgnę ła  do 
w si banda  cyganów  dokonyw ając  m a ­
sow ych kradzieży, przyczem porwano 
z pas tw iska  6 koni oraz uprowadzono 
6 le tn iego  chłopca S tan is ław a  Górkę. 
Na w ieść o napadzie  włościanie, uzbro 
iwszy się w  kłonice i kosy, w yruszyli 
w  pogoń za bandą, doganiając ją  koło 
w si Mućki.

Między cyganam i a śc iga jącym i 
w yw iązała  sid fo rm alna bitwa, k tóra  
t rw a ła  około pół godziny.

T ragicznym  jej w ynik iem  było za ­
bójstwo Nikifora Nyrkina, cygana.

Kilku w łościan i cyganów  odniosło 
ciężkie okaleczenia.

M ieszkańcy wsi S łom ianki odebrali 
cyganom  w szystk ie  skradzione p rzed­
m ioty , ja k  również dziecko i konie.

Policja prowadzi w tej sp raw ie  
energ iczne dochodzenie. Kilku cy g a ­
nów aresztowano.

Dowcipny p o m y s ł  „ p rzy ja c ie la  z w ie r z ą t1’
W komisarjacie policji 
ukradł 24 worki mąki.

19 letni K elm an P asz te jn  od d łuż­
szego już czasu w ystępow ał publicz­
nie w W arszawie w charak terze  dele­
g a ta  S tow arzyszenia Przyjaciół Zwie­
rząt. To sfingow ane, acz h u m an ita rn e  
zajęcie, daw ało  m u często dość pow aż­
ne zyski.

P rzechodząc ul. B onifra te rską pan 
P aszte jn , zauw ażył pew nego razu plat­
form ę na ładow aną 22-ma w orkam i m ą ­
ki, zaprzężoną w dw a konie. Jed en  
z koni c iągnących  wóz był odparzony. 
Serce przyjaciela zw ierzą t wzdygnęło 
się na  ten widok. P aszte jn  w y leg ity ­
m ow ał się znaczk iem  w klapie, przed­
s taw ia jący m  łeb  konia  i psa, i w e z ­
w ał pos terunkow ego  do za trzym ania  
wozu. Chorego konia opieczętowano i 
w ezw any  polic jan t odprow adził fu rm a­
na w raz z wozem do 4 go kom isarja tu  
policji. W  czasie sp isyw ania  protokółu 
w kom isarjacie ,  P asz te jn  dowiedział 
się, że m ą k a  pochodzi z m łyna  Szm ula  
P e re lm u te ra  w N asie lsku  i p rzezna­
czona je s t  do p iekarn i Szajera  przy 
ul. Ś liskiej 9.

Po u zyskan iu  tych cennych  infor- 
m acyj P aszte jn  w yszedł z kom isarja tu .  
W rócił po 40 m in u tach  i oświadczył 
za trzy m an em u  furm anow i, że po poro­
zum ien iu  się z nab y w cą  m ąki Szaje- 
rem  przyprow adził innego fu rm ana,  
k tó ry  odwiezie tow ar na m iejsce p rz e ­
znaczenia.

Nie podejrzewając podstępu  fu r ­
m a n  zgodził się na  to, 24 worki m ąk i  
zosta ły  w podwórzu k o m isarja tu  prze­
ładow ane na przyprow adzoną przez 
P asz te jna  p latform ę. Nie trzeba doda­
wać, że odbiorca m ąki,  piekarz Sza- 
jer, nie og lądał już więcej swojego to ­
w aru. „Przyjacial zw ierzą t"  odwiózł 
m ą k ę  do piekarni D aw ida  E delszte jna  
i sprzedał m u ją  o jeden  grosz na k i ­
logram ie  tan ie j  od ceny rynkow ej.  
P asz te jn  zrobił dobry in teres,  in k a s u ­
jąc  za cudzą m ąk ę  596 zł.

C iem ne h is tory jk i rzekom ego „przy­
jac ie la  zw ierzą t” uk ryw a ły  się pod kor­
cem  do czasu, k iedy P e re lm an  m o ­
n itow ał m ły n a rza  Pere lm ana  o do­
starczenie  zakupionej m ąki.  Słówko po 
s łów ku, rzecz się  wydała. Zaintereso­
w a n a  dow cipnym  p o m ysłem  P asz te jn a  
policja  odszukała  go i a resz tow ała  w 
zakładzie  fryzjersk im  przy ulicy T w a r ­
dej 13. Okazało się, że P asz te jn  jako  
honorowy przyjaciel zwierząt, dokonał 
w ielu  m alw ersacyj.  4 k ro tn ie  już był 
za trzym yw any  za fa łszers tw a w eksli  i 
za oszustw a odsiedział 4 mies. w ię ­
zienia. Dow cipniś  został osadzony w  
w ięz ien iu  do czasu złożenia 500 zło­
ty ch  kaucji.

N iezw ykłą spraw ę rozpatryw ał sąd 
w Tokjo  (Japonja). Na ław ie oskarżo­
nych  zasiadł pilot japoński, k tó ry  spo­
w odow ał rozm yślne  w ypadnięc ie  pew ­
nej dziew czyny z sam olotu , co pociąg­
nęło za sobą śmierć.

Zaprosił on dziew czynę na  p rze ­
jażdżkę  sam olo tem  i w czasie lotu 
począł w ykonyw ać ewolucje akroba­
tyczne . A p a ra t  znajdow ał się wówczas 
na  w ysokości 500 m tr. W  pew nym  
m om encie  nieszczęśliw a dziew czyna 
w ypad ła  z sam olo tu  do morza, odno­
sząc tak  ciężkie obrażenia, że po up ły ­
wie k ilku  godzin zm arła.

Ś .edztwo prowadzono przez dłuższy 
czas i było ono n iezm iern ie  u tru d n io ­
ne wobec braku św iadków . P ilo t  tw ier­
dził, że nieszczęśliwy w ypadek  był 
dziełem przypadku, za k tó ry  n ie  mo­
że być odpowiedzialnym. A że n ik t 
nie znał okoliczności, w jakich dziew ­
czyna w ypadła , wypuszczono więc go 
na  wolność. W m iędzyczasie  wyszły 
jed n ak  na jaw  sensacy jne  szegóły. 
W ładze o trzym ały  wiadomości od k i l­
ku  osób, które wreszcie oświetliły 
m roki ta jem nicy , obciążając bardzo 
oskarżonego, k tórego też ponownie 
aresztowano.

P ilo t  przez dłuższy czas s tara ł  się

1049. „Sura Epsztajn". Sklep z owo­
cami, wodą sodową i cukierkami w Czę­
stochowie, ul. Narutowicza Nr. 1. Istnieje 
od 1 stycznia 1932 roku. Właścicielką 
przedsiębiorstwa j e s t  Sura Epsztajn, za­
mieszkała w Częstochowie, ul. Garncar­
ska Nr. 59. Prokury nie udzieliła. Inter- 
cyzy nie zawierała.

1050. „Zajnweł Libicki1'. Hurtowa 
sprzedaż mąki i ziemiopłodów w Kłobuc­
ku, pow. Częstochowskiego. Istnieje od 1 
stycznia 1932 roku. Właścicielem p rzed ­
siębiorstwa j e s t  Zajnwel Libicki, zamiesz­
kały w Kłobucku, pow. Częstochowskiego. 
Prokury udzielono Chasklowi Libickiemu, 
zam. w Kłobucku, pow. Częstochowskiego. 
Intereyzy nie zawierał.

w d zia le  „A“ n astęp n e  wpisy-
1031. W re jestrze firmy: „Rubin

Imich“. Handel towarami szklanemi w 
Częstochowie, ul. Nowy Rynek Nr. 9, w 
dniu 10 czerwca 1932 roku, pod Nr. kol.
2-gim wpisano: Wobec śmierci właścicie­
la przedsiębiorstwa Rubina Imicha, wykre 
śla się firmę z re jes tru  handlowego.

1037. W  rejes trze  firmy: „Lejbusz 
Gold". Handel winem w Częstochowie, 
ul. Nowy Rynek Nr. 11, w dniu 14 czer­
wca 1932 roku, pod Nr. kol. 2-gim w p i­
sano: Obecnie firma brzmi: „W ytwórnia
W in i Miodu „Polwinum" Lejb Gold" w 
Częstochowie, ul. Nowy Rynek Nr. 11. 
P ro k u ry  nie udzielono. Intereyzy nie za­
w arto.

5059. W  rejestrze firmy: „Jakób Le- 
w i t“ — Fabryka wyrobów lnianych „Lew 
len" w Częstochowie, ul. Przechodnia Nr. 
9-13, w dniu 7 czerwca 1932 roku, pod 
Nr. kol. 3-cim wpisano: Z dniem 1 czerw ­
ca 1932 roku odwołano prokurę łączną u- 
dzieloną Lazarowi Płockierowi i Karolo­
wi Goldmanowi.

781. W rejestrze firmy: „Uszer Ro­
żen". Młyn parowy w Częstochowie, ul. 
W arszawska Nr. 117, w dniu 8 czerwca 
1932 roku, pod Nr. kol. 2 gim wpisano: 
Wobec zlikwidowania przedsiębiorstwa 
wykreśla się firmę z re je s tru  handlowego.

854. W re jes trze  firmy: „Częstocho­
wska Mechaniczna Fabryka Różnych Ta- 
siem i Sznurowadeł — Z. Monhajt" w 
Częstochowie, ul. Koszarowa Nr. 19, w 
dniu 11 czerwca 1932 roku, pod Nr, kol.
3-cim wpisano: Wobec zlikwidowania 
przedsiębiorstwa wykreśla się firmę z r e ­
je s t ru  handlowego.

1034. W  rejestrze firmy: „Nakłady
Ceramiczne „Jupiter"  wyrób garnków i 
naczyń kamiennych w Częstochowie, ul. 
Mokra Nr. 13, w dniu 14 czerwca 1932 
roku, pod Nr. kol. 2-gim wpisano: Wobec 
sprzedaży przedsiębiorstwa Abramowi 
Niemcowi aktem sporządzonym przed Eu- 
genjuszem Trojanowskim w Łodzi w dniu

ze sw ą  ofiarą naw iązać znajomość, 
spo tykał  się jed n ak  s tale  z należytą 
odpraw ą. W szelkie usiłow ania  w k ie ­
ru n k u  pozyskania  jej serca spełzły na 
Tiiczem, to też zaprzysiąg ł jej zemstę. 
Znalazły się pew nego razu w to w a­
rzystw ie , w k tó rem  i ona zna jdow ała  
się, skorzysta ł z tego, że wyszła na 
chwilę do ogrodu i zaprosił ją  na prze­
jażdżkę, gdy  zaś ona odmówiła, ośw iad­
czył jej, że popełni harakiri  w jej o- 
becności.

W obawie, t e  groźbę tę rzeczy­
wiście wykona, zgodziła się na  p rze ­
jażdżkę k tóra  skończyła  się dla niej 
tak  tragicznie. W zięty w krzyżowy 
ogień py tań  zbrodniarz przyznał s ię  
wreszcie  do popełnienia  strasznej z e m ­
sty .  Z zeznań  jego w ynika, że d z iew ­
czyny um yśln ie  nie przytw ierdził p a ­
sem  do siedzenia, aby podczas ewo- 
lucyj akrobatycznych  zm uszona była 
w ypaść .

Nie pom ogły prośby nieszczęśliwej, 
k tó ra  dom yśliła  się, że w padła w pu­
łap k ę— łotr, zaślepiony żądzą zem sty , 
zam iar swój wykonał. Nie okazał n a ­
w e t  najm niejszej sk ru ch y  przed s ą ­
dem , to też został skazany na bez ter­
m inow e więzienie.

21 czerwca 1926 roku, za Nr. rep. 430 
firmę w ykreśla  się z re jes tru  handlowego.

2951 W re jes trze  firmy: „Józef Za­
wadzki". Wyrób krzyży i przetworów me 
talowych w Częstochowie, ul. św B arb a ­
ry Nr. 6 w dniu 16 czerwca 1932 roku, 
pod Nr. kol. 2-gim wpisano: Obecnie f i r ­
ma brzmi: „Fabryka  Krzyży i Wyrobów 
Metalowych — Józef Zawadzki w Często­
chowie, ul. Kordeckiego Nr. 26-30. W łaś­
cicielem przedsiębiorstwa je s t  Józef Za­
wadzki, zamieszkały w Częstochowie, ul. 
Rynek Wieluński Nr. 27.

3103. W  re jes trze  firmy: „August 
Szmidla". Sklep spożywczy w Częstocho­
wie, ul. Bór. 43, w dniu 14 czerwca 1932 
roku, pod Nr. kol. 2-gim wpisano: Wobec 
zlikwidowania przedsiębiorstwa, wykreśla 
się firmę z re jes tru  handlowego.

3162. W re jestrze  firmy: „M, Bulwa". 
Sklep spożywczy w Częstochowie, ul. P an ­
ny Marji Nr. 9, w dniu 23 czerwca 1932 
roku, pod. Nr. kol. 2-gim wpisano: W o­
bec zlikwidowania przedsiębiorstwa w y ­
kreśla się firmę z re je s tru  handlowego.

3411. W  re jes trze  firmy: „Bracia
Kiełczygłowscy i B. Berkowicz". S p rze ­
daż kapeluszy, czapek, m aterjałów na 
czapki, futer, baranków, pluszów, oraz 
przyborów do kapeluszy i czapek w Czę­
stochowie, ul. Piłsudskiego Nr. 9, w dniu 
16 czerwca 1932 roku, pod Nr. kol. 2 gim 
wpisano: Przedsiębiorstwo z dniem 1 g ru ­
dnia 1931 roku zostało zlikwidowane, wo­
bec tego w ykreśla  się firmę z re jestru  
handlowego.

w D ziale „S' pierw sze wpisy
104. „Handel ga lan te r ją  „Tani bazar" 

spółka z ograniczoną odpowiedzialnością". 
Handel tow aram i galanteryjnem i w Czę­
stochowie przy ulicy Berka Joselewicza 
Nr. 8. Istnieje od 1 czerwca 1932 roku. 
Oddziałów niema. Kapitał zakładowy spół­
ki wynosi 3.600 złotych i podzielony je s t  
na  36 udziałów po 100 złotych każdy, 
całkowicie wniesiony do kasy spółki. Za­
rząd spółki s tanowią obaj wspólnicy: P e j­
sach Szmulewicz i Raca Klarman, zamiesz 
kali w Częstochowie. Dział handlowy p ro ­
wadzić będzie samodzielnie Pejsach Szmu­
lewicz. Zobowiązania spółki, a więc wek­
sle, przekazy, czeki, cesje, skrypty  d łuż­
ne i t. p. w ym agają  dla swej ważiiości 
kollektywnego podpisu obu wspólników 
pod pieczątką firmy. Każdy wspólnik po- 
jedyńczo mocen je s t  w imieniu spółki 
podpisywać zwykłą korespondencję, od­
bierać, listy polecone, wartościowe i pie­
niężne, przesyłki, towary, dokumenty u- 
rzędowe i inne, tudzież prowadzić sp ra­
wy spółki w sądach i urzędach. Prokury 
nie ustanowiono. Spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością, zawiązana na mocy 
umowy, sporządzonej przed Tadeuszem

Kossem, notarjuszem w Częstochowie w 
dniu 29 marca 1932 roku, za Nr. reD. 
854. Spółka została zawarta  do dnia 31 
grudnia  1933 rokn. Termin ten przed łu ­
żać się będzie milcząco z roku na rok„
0 ile przynajmniej na 3 miesiące przed 
upływem danego roku t. j. przed dniem
1 października nie nastąpi notarjalne wy­
powiedzenie spółki.
w Dziale „B* n astęp n e  wpisy

232. W  rejestrze firmy: „Spółka spo­
żywcza pracowników państwowych z o- 
graniczoną odpowiedzialnością". P row a­
dzenie handlu artykułam i spożywezemi w 
Częstochowie Ill-cia Aleja Nr. 50. w dniu 
l i  czerwca 1932 roku, pod Nr. kol. 3-cim 
wpisano: Spółka została rozwiązana i zli­
kwidowana wobec czego w ykreśla  się fir­
mę z rejestru  handlowego.

95. W re jestrze  firmy: „Towarzystwo 
Przem ysłu i Handlu Aptecznego „Orbis" 
spółka akcyjna w Częstochowie, w dniu
2 czerwca 1932 roku, pod Nr. kol. 6-tym 
wpisano: Wobec zlikwidowania przedsię­
biorstwa w ykreśla  się firmę z re jestru  
handlowego.

109. W re jes trze  firmy: „Spółka Ak­
cyjna Zakładów Chemicznych" w Często­
chowie, w dniu 11 czerwca 1932 roku, 
pod Nr. kol. 10 tym wpisano: Czyni się 
wzmiankę, że z Zarządu spółki akcyjnej 
ustąpili  dnia 15 września 1931 r. Zygmunt 
Heiiperin oraz dnia 23 stycznia 1932 r. 
A leksander Turyn i, że po ich ustąpieniu  
Zarząd spółki na zasadzie uchwały W al­
nego Zromadzenia Akejonarjuszów z dnia 
28 kwietnia 1932 roku tworzą: Dr. W ła­
dysław Sachs z kadencją do 1935 roku. 
Dr. P io tr  Heiiperin z kadencją  do 1933 
roku oraz Henryk Landsberg, z kadencją 
do 1935 roku.

272. W re jes trze  firmy: „Franciszek 
Lubowiecki". Przemysł i handel, pośred­
nictwo, sprzedaż materjałów opałowych 
budowlanych, płodów, rolnych etc. spółka 
z ograniczoną odpowiedzialnością" w Czę­
stochowie, ul. Kościuszki Nr. 62, w dniu 
8 czerwca 1932 roku, pod Nr. kol. 2-gim 
wpisano: Zarząd spółki obecnie stanowią: 
Franciszek Lubowiecki i Eugenja  Dora- 
jówna. Zofja Lubowiecka i Jadw iga  Dora- 
jówna wystąpiły  ze spółki, cedując wszyst 
kie bez w yją tku  praw a Eugenji  Dora- 
jów nie.

St. Sekretarz J. M oszalskl.

Co u s ły sz y m y  d z iś  p rzez  Radjo?
W ARSZAW A dnia 13 lipca.

11.58 S y g n a ł  czasu  z W a rsz .  Obs. A s tr  
h e jn a ł  z Krakowa.

12.05 P ro g ra m  na dz. bież.
12.10 Codz. P rz e g lą d  P ra s y  Polskiej.
12.40 Urz. kom. P aństw . Inst. Met.
12.45 Płyty gramofonowe.
15.00 K om unikat gospoda rczy .
15.10 P ły ty  g ram o fo n o w e .
15.30 K ronika h a r c e r s k a
15.35 C hw ilka  m o rsk a  i koionjalna .
15.40 P o g a d a n k a  dla dzieci s ta rszych . ( 
15,53 O p o w ia d a n ie  d la  dziec i m łodszych .
16.05 P ły ty  g ram ofonow e.
16.35 Kom. C en tr .  B iura  Hydr.  dla żeg lu ­

gi i rybaków .
16.40 L ip iec  1917 rok  w  P olsce .
17.00 K once r t  p o p u la rn y .
18.00 P o lo w an ia  i p o ło w y  r y b  w  Japon ii .
18.20 M uzyka lekka.
19.15 Rozmaitości.
19.35 P ras .  D ziennik  Radjowy.
19.45 S k rz y n k a  rolnicza.
19.55 P ro g ra m  n a  dz. nast.
20.00 T ra n sm is ja  k o n c e r tu  ch ó ru  Eryana 

ze L w ow a .
20.35 K w ad ran s  li teracki.
20.50 R ec i ta l  sk rzy p c o w y .
21.50 D o d a te k  do P ra s  Dz. Radj.
21.55 Kom. Gł. St. Met dla komunik, lotn, 
22 00 M uzvka  taneczna .
22.25 O dczy t  w  jęz. fracusk im .
22.40 W iadom ości spo r tow e.
22.50 Muzyka taneczna .

K A T O W IC E  dnia 13 lipca.
11.58  S y g n a ł  czasu  z W arsz . ,  h e jn a ł  k r a k .  

p r o g ra m  na dz. bież.
12.05 P ro g r a m  n a  dz. nas t.
12.10 Codz. P rz eg l .  P r a s y  Polskiej.
12.20 P łyty gramofonowe.
12.40 Kom. m eteoro l.  z W a rsz a w y .
12.45 P ły ty  g ram ofonow e.
14.00 Komunikat g o spoda rczy .
15.00 Kom. gospod .  z W a r s z a w y
15.10 B a jeczki cioci Heli d la  dzieci.
15.20  ln n te r m e z z o  m u z y cz n e .
15.40 A udycja  dla dz iec i  z W a rsza w y .
16.05 P ły ty  g ram ofonow e.
16.40 T ra n sm is ja  z W a rsza w y .
91.15 Rozmaitości.
19 25 P ro g r a m  n a  dz. nast.
19.30 K om unika ty  Zw. Młodz. Polsk,
19.35 Pras. Dz. Rad), z W a rsz a w y .
19 45 O dcinek  pow ieśc iow y .
20.00 K once rt  ze  Lw ow a.
20.35 T ransm is ja  z W arszawy.
22.00 P ły ty  g ram o fo n o w e.
22.40 W iad . sport,  z W a rsz a w y .
22.50 P ro g ra m  na dz. nast.
23.00 S k rz y n k a  pocz tow a.

Ogłoszenie Nr. 29/32 r.
Do Rejestru Handlowego Sądu Okręgowego, jako Rejestrowego  
w Piotrkowie, Wydziału Zamiejscowego w Częstochowie wpisano:

CKNY OGŁOSZEŃ: P rze#  tekstem  48 gr. za w iersz  mm., n a d e s ta a e ,  w tekśc ie  i za te k s te m  30 gr., — ta b e la ry c z n e  50 proc. d roże j ,  z a g ra n ic z n e  100 proc. D robne  ogło­
szen ia  10 gr za wyraz. N ajm aiejsze 1 zł. — B ezrobo ta i  i poszukujący pracy k o rzy s ta ją  z 10 proc. ulgi p rzy  zam ieszczaniu  ogłoszeń  drobnych . —W sze lk ie  kom unikaty  z r z e s z a ć

1 stow, kaltaralao-ośw l.tow ^ah  um ieszczane  są bezoła tn i*

R edaktor naczelny i odpowiedzialny: RYSZARD SCHMIDT. _______ W y d a w c a :  Spółdzielnia Drukarsko-Wydawnicza ..PRASA" w Częstochowie.
D ia k .  * i.  Swiącki,  ul. N s j i w .  IStJ}. F * e d j  Ni. 68. Tfcl. 80 1 7.99


